
A. WŁAWSKI. 

- Chicol ") Dzieli dohr:1·! 
().lhrzymi, rostr, jakhr z samych ·pęk:1-

tyd1 .11ms.kut1·,w Hkpiony murzyn. pou110-
sz~1cv właśnie do t1st mal~ szkla11cczkc .. ka
szasu" :.:) un::i1<d lekko. pn;-;tawil szl\laHkc; 
1ia Jadzie „\\'Cllll~·" ::1 i ndwn'1cii si<;> niedba-
le. 

Tuż za 11irn '.'tal mlodz:eniec wysmuld::, 
bbd\» .las11r w<\s ;.r<;stn poraslat jego gl'.ir
lli\ war:.;<;. odcliylo1q szeroki) w uśmiechu. 

1Murzyn drgnął po11ownie 

-- Dzie1i dobry! 'Andre! 

Dzic1't d0rhrr1 Mani do ciebie inte-

res! 
--·lnh:res? ... Niech b<;>dzk!.„ Zrubirny 

interes! 
I Chico uderzył sic; dton.i~ w buk. tam, 

gdzie przez cien1q pł6cie111rn marynarkę 
przehijatr kształty wiszl,CL!g;o na s!dJrza
n:vm pasku pistoletu. 

Tak! Zrobimy ·interes! Ale pnzwo
lisz .chyba, że w:vpiic; rcsztc; nm;j w<'>dki? 
. l uż zap!ac·ona ! 

Ha! ha! ha!.„ Pij„ przyjacielu! .. 

Pij!„. Napiie•111.\' sii:: razem!„. 

Jiej ! Panlo !„. Jeden duży!... 

Paolo, wla~cicicl we11d.r, .nmty, wt1tly 
czi.owieczek, nalał z clllżcj beczki nieco .. ka
szasu" najpierw do hntdki, •PC1tem napełni! 

!kielich lJjąl :t;o Andrzej. zbliżYt <lo war~, 

zwilżył je lekko płynem. podat kielich mu
rzy.nowi. 

·- Twoje zdrmvie ! 
Chico odd1ral .kielich ruchem zdecy<lo

wa nyrn. upił kilka kro.pd, {Hl·da I ~o z po
wrotem Andrzejowi. który wychylił resztę. 

Teraz m11rzy11 zwr1'icil siG. do gos)J{)Lla

rza: 
- .kszcze raz! \\' ten sarn! Ja pl.acę! 

Byl właśnie jede11 z poi.;nd11yd1. ciepty-ch 
wiosennych purnnkc'iw brazylijskich. 

.Jak z\1.:ykle, ;,grmnadzili s·lt; na „wen
dzic'· przybyli z (llrnlicznych lasów i ste
pc)w ,„kabo,kle", koloniści, HJbutnicy. 

Rojno td było i g\varno w 11icdzielę u 
starego Paola. 

Długa laua „ \Ven<ly" :zastawiona by la 
kieliszkami i szklankami wszeJ.ki·ch roztnia
rów, lśni! w nich różnobarwny pfyn. Z da
leka już drażnił no z cl rza sil ny .zapach alko
hol u. 

Mi;żczyźui wybiernli zwykle czysty „ka
szas", wstydMwe kobiety .przy.rzaidzać ka
za ty n1ieszanki: t·o dolać pan; !kropel p.iołu

uówki, to zmieszać 1Pół .na pót :z wermu
tem, to - dla lepszeg,o zapachu - 'P'ifY mię
tówkę, .albo ·też lemonJady stodkie i won
ne. 

Redaktor: Klemens Orchulski. 

Tci niedzieli Andrzej nie byt w kościele, 
lecz c1drazu skierował konia w strDnG wen
dv. Cwiązawszr ;;o u słupa, wofno wstę
]}Uwat pn schodach, wbijając :b.rstry wzrok 
w tłocząc~\ sie we\vn:itrz ciż.hę ludzi«\. 

llostrzndszy 1rwrz:n1a zwart szczęki z 
ta,li:~\ sil~\. że zachrnhotaln w nich, .h1ikhy sit; 
la1ma!J·. {)pa11owat sit; jednak r.\" J1lo i już 
11śmic·.::lrnietr przccbkat s·ię przez zwarty 
ttum '-'" stro1H: 11mrzrn~l. 

Wypili po k·ilka sz1klane:k „kaszasu" -
Zmr.;tnialc do reszty 1białka oczu murzyna 
świeciły m::itowo, na policzka·ch Andrzeja 
wy:h: wiHy krwawe rurnicf1ce. 

Cllico z\vrócił sic; po raz trzy:nast:<,' w 
stro11c ~os.pod ar za: 

-- !Paolo! Jeszcze jeden! Ja pfacę ! 
Dosrć. przvietciclu! Czas na nas! 

J cHof1 Andrzei::i spoczda znów na ra
rnienin murzyna. 

Chico schwyci! 1iade za pistolet i uslrn
czyl w bok. 

- Zaczynajmy! 
W cHoni And·rzcja zalśnita r6w111cz zirn

n::i sLil clwururikowe~o pistoletu. 

\V „ wendzie" powstało zamieszanie. 
;}~ozlegty się pis1kliwc wrzaski kobiet, ucie
kając:1-ch w popf.ochu na wszystikk s'lrn
nr. 

Kilku mężczyzn skoczyło w stronę An
drzeja, inni skoczyli .ku murzynowi. 

Jednych i drugich wstrzymały jednak 
w~-mierzone wprost nich pisto;Jetj'. 

- Na bok! :Na boik! Kt·o się zbliży -
kula w łeb! Wynosić się i nie 1przeszka
dzać! Już! 

I na do\v6d, że nie żartuje, Andrzej wy
st•rzclił dwa razr w górę. dz'iura wiąc st1-

fit. 
Odsknczrli więc wsz~·scy na ihok, .po

wypadali z wen<l.v. jakby nr1kanem wymie
ceni. 

Chko posuną! sic wolno w jeden :koniec 
wembc. tuż pod ostatnie drzwi. Andrzej 
stanął pod przeciwle.da scrnna. Dzielila 
ich odle~łość około dwudziestu .krioków. 

Stali ta.k zwróoeni ku sobie całą pier
sią, chwiejąc się le.kk:o na szernko rozsta
wionych 110gach. 

- Zaczynaj, 1Cl!ico! P;o dwa! 

Z<rledwie slrnńczyt, 1rozlegf się suchy 
trzask, zaraz potem drugi. 

Andrzej pochym się ,nieco wstecz, ngię
ł.v się pocl nim kolana. 

-' Twoja kolej, Andre! 
Andrzej wyprostował się nagłym ru

chem i - nie mierząc - ·podą,gnąf ;za cyn
gle. 

Dwa .krótkie s:t.rizały, jeden po drugim, 
:;d1uchy, stłumio.ny odg.f.os. 

Murzyn zachwiał się, 01pari o drzwi. 
Andrzej nabijał 1ty:mczasem :z .g.orączko

w.vrn ,pośpiechem swój 1p1ist,olet, pailce .mu 
się ,plątały. Sk<oJkzyt, sp.oijrza.t w strnnę 
murZYilla. 

-- Strzelaj, Chko! 
Murzyn podniósł rę,kę do góry leniwie, 

z trudem, nieznacznie .nacis:nął cyngiel. 
Andrzej chwycH się .nagle lewą ręką za 

pierś, upadł na 1kofana. 
Murzyn strzeli! .po raz drugi. 
Andrzej poch.vrJit się wprzód, ·pake ści

srH;ly 1kurczowo. pistolet. padly ·ostatnie dwa 
równoczesne strzalr 

,Murzyn runął bezwbdnie na 
'v\'yskoczy.Ji zewsząd ukryci 

w.ie. biegli ratować. 

Na.próżno. 

Andrzej .i Chico już n:ie ży,li. 

piróg. 
świadlrn-

Najbliższy sz1s.iad Am.lr:zeja, stary Ma
ciej. kit<'iry musial przejeż.dżać oboik jego do
rnu, zalbra! zwtoiki z sobą i ;powiózt ie :do 
nicspodziewaią·cyd1 się niczego rrodziców. 

Zwł·oki murzy.na ·odniesiono w1prnst ,na 
cmentarz i .ztożono je narazie w iko.st.nky, 
Chko howiem, pracujący na fazendz'ie jako 
„vaque:iro" .nic miia! 1rodz:i.ny. 

Uptyna:f 1ty1dzień, na,deszta cl·ruga nie-
·dziela . 

„\Venda" Paola zapełnita się znowu we
sotym ludem, rozdzieJ.o.nym na male grup
ki, w których rozprawiano gadatliwie i 
śmiano się szczerze. Kieliszki dźwięczały 

rado ś.n.i e. 
W pewnym 1nHi1111encie z.ap.,i.nowala w 

„we·ndzi1e" oisza i wówczas usłysze1i wszy
scy gf.os stareg·o Andrzeja, ;który, ·Otocz·o
ny g.rnrnadką nH;:.ż·czv~zn i k·obiet, opowla<lal 
sp·okojnie a 1clob'itnie. 

Powiadam wam, że ledwo coś nie.coś 

,;wyma.całem". A·le reszty dowiedzial·em s·ię 

dopiero na po.gTzebie. Opowiedziała mi 
wszyst:IHJ Zośka. .W.iecie! Niby s.iostra 
Andrzeja. A było to tnk: Wybiera1li się do 
kościot.8, .ale Andrze.i .ti"oeihę zasp.al i Zośka 
wcześ.1tic.i wyjechała naprzód, :pewna, że ją 

Andrzej ryrel1lo dog0:11i. Zaledwie wydo
stała się na Jcempę" 4 ) pod te „pdnjo:ry" 5)' 

w fo samotnie stoją przy drodze, nadjechaf 
z d.n1g:iej str1011.v Chicn. Ot, głupi czaorny. 
Ujr.zat l'adną. zdrmv~\ dziewuchę i stracit 
r0:zum. Rz.u.cit się na ni4, ale nie dat rady. 
fi.o, ho!... Zośka mocna jes·t w pięśd! Wia
domo! Wa1lkowa fo córijrn! T jeszcze w 
„stan1m kr.aju" 1mdzona. P·nczęli się tedy· 
szamotać. Ale niewiadoma, c.01by lbylo. Na 
.sz,częśieie Zośka ,J,ostrzegfa .zdaleka nadjeż

dżającego Andrzej.a. Zoba,czyf ,go i Chico, 
więc - porZ1Uciws:zv Z·o·śkę - udekł. An
drzej wró.cit ·z s'iostrą do domu, .a 1potem 
zarnz• 1 mszył w ślad 1za murzyi11e1m. Spóź

n:if się ·do 1kośdota, :ale sp.otk.ali s1ię w wen
dzie. No, to i wszystk,o ! IH.a ! /Dat mu -
1PS:iakrew - nauczkę, ż1eiby się do 111aszych 
dziewuch nie 1dohieraf. Bo ·C•O masze, to na
s1ze, a Chico byt „niegir" i „'pnomplo" 0

). 

1
) Czytaj: Szi,ko - .Pranek; 2) wMka z 

z trzdny cukrowej: 3 ) wen,da -:- siklep; 
4

) campo - s-t.ep; 5) pi:n:teirn - hmzyłijslka 
s1osna: 6) ·g1otów, już. 

Odbito w drukarni: ,,Kurjera Łódzkiego", 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KURJERA ŁÓDZKIEGO''. 

R©k rv.· Łódź, dnia 29 maja 1927 roku. Nr. 22. 

Wieś budzi się do tycia kulturalnego„ 

. 
W dniu 22 b. m. odbyt się w Łęczycy zlot Związku Młodzieży Polskiej okręgu łęczyckiego, Na zdjęciu uczestnicy 

zlotu z ks. kapelanem Nowickim (gener; sekretarzem Związku Młodzieży Polskiej) na czele, na tle ruin historycznego 
zamczyska. Fot. A. Mayer. 
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Teatralja. 
PremJery warszawskie. -- Zespół Raymon
da Duncana. - ,,Straszny dwór" w New -

Jorku. - Dobra rada. 

Skończyły :się już świąteczne ferje w te
atrach 'Warszawskich. \Vygrano wszystko, 
C{l było do wygrania, i sceny stotcczne, jed
na po drugiej, wzn:nviają kampanię, każda 

w miarę swych sił, możności i foompete.n-

cyj. 

Pierwszy w te szranki wystąpił Teatr 
Letni, wystawiając \vca1e udaną komedję 

węgierskiego :tc!ttora L fedora, p. t. ,.Pre
mier". '!\tut, jak widzim.v. polityczny ~ ho 
też ·i ,.pol'.tyka" jest zawh1zkie,m intrygi i 
punktem wyjś.cia ~ikcji. Chodzi o t•o, że pe
wien mto.dy mąż stanu, zasłużony wielce 
z powodu swej -··· hezharwności i komprn
misow.ości, ,otrzymał wysoką 1!11isję tworze
nia ga1l)inetu w chwili naimniej po ternu dlań 
wla.ściwej. iDesygrJ.O·\vany 1bmv.iem prcmjer, 
(który bez ,zwłoki przedstawić musi głowie 

państwa swój program rząclowy, przed pa
ru zaledwie go-O.zinami został mężem ślicz

nej jakiejś panienki, mężem - f.orrnalnyrn, 
gdyż co się ty,czy ... faktów, te muszą po
czekać wobec wymagań - mc.j,i sta.nu. Po
stawiony w tej tantafowej sytuacji „,prem
jer", na gwaH .poszukuje •Politycznego „pro
gramu", żałują,c, ·oczywiście, że ·okoliczno
ści .zmuszają go -do -Odgrywania roli męża 
stanu, gdy w1ola!by pozostać jaknaj.prędzei 

poprostu - mężem. Na szczęście powab
na panna ml•o<la {nie można jesz,cze powie
dzieć: mężatka) wybawfa „premiera" .z kło
potu, suflerując mu „program" bardzo tad
:ny: nie-chaj ot·o wszyscy obywatele będą 
szczęś'1iwi, niech każdy ma mUe ognisko 
rodzi1nne, rozkDs.z.ną żonę i jesz,cze rozko
szniejsze ,dziecko. „Premjer" ,prlZyJmuje to 
„polityczne credo" za własne, zdobywa 
dlań 1cafiIDowity aplauz W ,parlamencie i ,o. 
iPinji, :a uwolniwszy swą głowę •Od tych cięż 
ki1ch 1kfopotów państwowy,ch, sklada ją na 
fonie autmki „pro~ramu" ·no i - wiecie już 
wszyscy dos'kionale, co musialo nastąpić 
<la lej. 

Sympatycz,na na.ogól kornedja p. Fedora, 
posiadająca spor-0 dowcipu i niejedną cec.hę 
zręcznośd scenic,znej, grana jest dos1mna
le ,przez p.p. Smosarską, Szrenfawę, Nosa
rzews.ką, Różyckiego, Zelwerowicza, Orwi
da, I<urnakowicza .i :Hnydzińs.klego w .r<o1lach 
gf6w.niejszy.ch. 

Sztukę bardzo wesoteg·o, ale i lekkiego 
pokrioju wystawił róW1nież Teatr Cwikliń
siklej i Fert:nera. Komedyjka ta nazywa :się 
„Statyści", .a wyszta z ;pod p,ióra dość mo
dnego dziś paryskieg;o autora, A. Birabeau; 
pomimo staiecz,neg·o całkiem tytuiu zawie
ra sporo drażHwości i ,ca,!ą masę „bulwa
rowej" pikanterji. N.ie może być 1zresztą 
il!laczej, skoro a.keja toczy się w śmdiowisku 
kO!kot j 0S<Cllbn1ik6w męskich o egzysten,cji o
gr011Unie d'Wuznae.znej, WY!l1ajmujących się 
dos!ownie do wszystkiegi0. Jeden wlaśnie 
z tyieh ,i11dyiwiduów, ziba!Ilkirutowa.ny parnicz, 
Pi-0tr Iiaguet „wynająt si1ę" ido roii 1kioch.aat
ka in parti1bus pięknej pól-damy, która ,pra
gnie mieć koto s.iełlie eleganckieg·o ·chfo1p-

Łęczycy. 

W ubiegłą niedzielę w Łęczycy odbyła się uroczystość posw1ęcenia no
wych dzwonów w starożytnym kościele parafjalnym. Na zdjęciu J. :E. ks. 
biskup dr. Tymieniecki w otoczeniu przedstawicieli władz zarówno miej-

scowych jak i z Łodzi, po dokonanej ceremonii poświęcenia. 

ca, jako wabia dla ko 1chanków „,prarwdzi
wych", 10 gorszych może manjera•ch, :ale ,o 
znacznie zas,oibnieJs1zej kieszeni, c•o dla owej 
„pól-damy" m1a, oczywiśde znaczenie pier
wsz,orzędne. Jak to ,zwykle byw.a, gra w 
mikiść pomiędzy IPJo,trem ,łtaguet'em a je
go „chlebo·dawcz~~nią" 1koń,c,zy się idyllicz
nem niemal uczuciem isfotnem (wiem.my 
tu na sto wo autiorow.i !) iNo - i ,to wla
ściwie już wszystko. Niewiele - prawda? 
iCate szczęśde, że w tern ,mo,eino, jaik na na
sze podniebienia, przes.olonem prze,pi.e-
,prz.onem głupstewku gra taka mistrzvni 
wdzięku, wyt\vorności .i dosłwnaf ej rut;1ny 
scenicznej, jak p. Ćwiklińska. Tnaczej .mo
znaby byfo wo.góile pr,zejść ·nad tą sprawą 
do porządku dziennego. 

A jest 1on dzi.ś bardzo obfity, gdyż zasy
gna1izować musimy ukaz:a,nie się ma sce:nJe 
Teatru p,olskiego orygi,nal'llej szt1uiki A:nto
nieg.o Sl10,nimskieg;o p. t. „Wieża Babel". 
Rzecz t.a, poruszają,ca 1prt0blematy lbar1dz,o 
głęihotkie, a noweiczes:na 1nawsikmś w faktu. 
orze sceniicZJnej, przyjęttiJ 0ostala żyiczl.iw:ie i 
:z izainteres,owaniem. Oibsz,er11tieasze jej o
mów:i,enie rezerwujemy sobie do ll'L3.Stępnej 
·niedzie.Ji. 

Wi·elką sensacją dla Warszawy by! przy. 
Jazd i występy zespołu ,p, iR.ayimo[]ida Dun-
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cama, !brata gfośnej Izydory, który pr.opa,gu· 
je nowe hasła i ,idee · w s.ztuce ,teatrallllej. 
P1owodów do tej .sensacji dos:tarczy.J P'ra:e· 
dewszystkieim (Jeśli chodzi, ,o ulkę) sam 
wygląd czlo,n'.ków trupy [)uncana 1i j,eg·o sa
mego, gdyż, prnszę sobie wyobra:zić,-wszy. 
scy ci :artyści j a'f:tystki odziani są w strn
ie.„ greckie (tuin:iiki, sa:ndaly, przepaski itd.) 
i w tych właśnie strnjach ukaz1ują się 

puhl.icznie, 1nie.tylko na scenie. Na zgiełkli
wej ulky warszawskiej, bijącej tętrnem wiei 
kiego, nowożytnego miasta, każde 11kaiza· 
nie scię duncanows1kich .,.grnków" wywo!y
wato, rze.cz prosta, olb'fzymie wrażenie i 
jeszcze większe - zbiegow.iska. 

.Jak rzazarniczył p, Raymond Duncan w 
rozmowa,ch z dziennika1rzaimi, w rposz·ukiw:a
niu .naj,peliniejszy,ch form teatmlnej ekspre
si:i zwr.aiea się on do - s.t:aroży:t1nyich Gre
ków, w kh t1ra,gedja-ch zrna}dują1c 111ajwię
cej dynamiki dramatycznej. Bimąic ;Z mi· 
tofogjL ant}'icmej 1fabulę, .p. D1mcan i je,g-0 
ucznaowie, grają .jedn.aik ,,s.iebtie samyieb". 
Naiważ1nie.jsizyim czyinnikieim eks1pr,esjl W 
te1111 ujęciu formy :i t:reści w:łdowisika, ma 
lbyć IIlte słowo, aJe - ruch, jaJm ,,najµier
wo,tniejs:zy, a wię,c najip.rawidziwszy wyraz 
prneżyć Iudzlkkh". Ost.atecz1nie p. Duncat1 
ma na ·celu „osiąg.nięcie max1imwm wyrazu 

Przemarsz defilada Zwlą:zku Mlodzieży P 1olskiej okręgu lę-

czvc.kiego w dniu .zlotu. 

W czasie aktu posw1ęcenia dzwonów w Łęczycy przez J. E 
ks. biskup.a d-ra Tymienieckieg,o. 

P. Kazimierz Zie,nkiewicz, sędz.ia Wy<lzialu lfan
dkwego i Cywilneg•o przy Sądzie Okręgowym 

w Łodzi, wke-prezes T-wa Praw:niczeg-0, WYibi
tny działacz spoleczny, wstał. ,przenies,io.ny d,o 

Sądu Okręguwego- w Katowiica,ch. 

W dniu 21 b. m. w Miejskiej Galerji Sztuki z.ostała urząidzo11a wystawa 
kompo:zy,cyj kwiatowych 'przez Centr. IPoisiki Z~. Qgro.d:ników. - Wysta
wa skfadala się tyliko z .prac p. Wl()j.ciecha Salwy, .art}'sty;..ogrod•nLka. Na 

l!lajpr-0stszemi l nainatmalniejszemi śr.odk.a
mi". 1R<eformę 'W.idzi p. Duucain nie w od~ 
rzuca.niu .sta'l"y,ch wziorów, ale w udos1k,ona
lanlu :ich. 

Hustra.cją tych z.ał101żeń by,ly m12ądzone 
przez zespót widowiska, 10,parte na moty~ 

wadi treśd staro-gr. (,,Edyp król", „Antygo
n:a" 1 in.) a insceniz,ow:ane w sp1osó1b, zmie- . 
rza.jący do czastą~pien:ia ·dramatu przez wido
wisk·o rytmiczne. T1rze:ba iPrzymać, że acz
ko1lwi.eik p. iDu:ncan nie jes,t w tym wzglę
dzie 1refor.mati0rem jedynym, gdyż rpiomysly 
zibliżone do Dunica1110,wskkh stosow:ali jui 
malej lub więcej :rozda.gie zarówillo ·niektó
rzy rnżyserow:ie zagranicz:ni, ja1k iPOlscy -
jedmaik ;Pra•ca uspotu amerykańskiego wy
daje !bardzo artys:ty;CZl!1e :i interesują.ce re
z,ultaty, stwarzające widowiska z.adziw:Ialą.co 

zdjęciu jedna z k1ompozy.cyj. Fot. A. Mayer. 

w wyrazie zharmoniz.owa1ne, gtę1boko prze
myślane i odczute. Niema.ta. airalccją tych 
wjidowisk sa przepyszne, bar\vne, ~oidowe 

stroje anty;c.zne, wykonywane podobno rę
kami :ar,tystów: którzy tw10r.zą wrnz z idy
reiktorem rodzaj jakiejś ikomunistycz.nej (w 
istotnym se11sjie tego słowa) wspól1J1oty ide
•Owej, artysty,cznej i materialnej. Zresz.ta. 
artyści wykDnywuja,. saimi iniety1ko kostiu
my, ale również dek.oracje, afisze, s.cenar
iusze j wogóle to wszystko, co w 1obręb jch 
dzfatalności teatirafaej wkraicza. Że dzia
ła•lność fa nie jest iht1Jmbugiem1 o tern świa1d
czy poziom ;praedstawień .zes,p.olu. 

NiezwyJ:de święto muzyki p-olsik:Jej „od
by,l·o się w ubJegtym mies.iącu w teatral11ej 
saH .~Me-cca Temple" w NOW3''m Jmlm. Ott() 
z,naJmmity msz śpiewak, Adam Dbdur, o'b-
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chodzit na drugiej półikuli, wśród laurów i 
honorów. 30-lecie swej pmcy artysty·cznej, 
a ·dla je~o uczc.zettia wybrał - M.-01ni11Szki 
„Str.asz,ny Dwór". Jest fo ,pierwsza {)pe,ra 
polska, grana w Amery,ce, a jej wyst.awde
nie należy mieć wyłącznie do eaiwdzięc.ze
nia p, ;Didur.owi, który, skfad.ając dowody 
swego wyibitneg-0 patrjoty.zmu, nie z.a.wa
hał się .przed żadnemi trudnośc:iami J braka
mi, .zdo,by,f się nawet na sprowa:dzenie a-O 
hoc śpiewaków z :kraju, aby tyUm :z.naik001i
ty swój pomyst zreaUz·ow.ać i to w sposób 
możliwie najdoskonalszy. Należy sobie tyl
ilvo życzyć, aby :t10 iPierwsze przedstawie.nJe 
operowe !Polskie w Amery.ce nie byto - o
statniem, le·cz star.o się niejako mamą wjaz
dową :i rekomendacją dla. bogatej naszej 
twór.czości muzycznej. Delta. 







ARKADJUSZ A WERCZENKO. 

Omyłka. 
Sura frajberg z miasteczka 1Wyrrkowa 

miała siedmioro dzieci i wcale nie miala 
męża. 

Właściwie kiedyś miała męża, ale posa
dzili g.o .za jakieś slow.a, 1JJ0.p,rr0s-tu słowa -
do kozy - a później to j.uż ;tak - jak to 
mówiła ·paa1i frajberg: 

- ZwbHo się z niego nk. 
Sura nie lbunt1owata się, ani. nie pomsbo

wata. Postąpiła sobie, jak ikołJfo.ta: 1zaczę

ta s.prz.edawać na targu szpilki, .igly, ni·tki; 
ws-tąiki, zaczęła farhować ,damskie swlc.n'.ie, 
mbić nocami pończochy, piitrasić das:tka. 
które ,potem jej maty Abramek sprzedawal 
sma,Jwszom w.vrkowskim, szyla koszule i 
znaczyła chustki. 

Te weso!e, 1111ite ,igriasziki 111ie 1odrywa!y 
jej zresztą od zajęć glówny,ch: ;trzeba 1by:lo 
o zmierzchu - po powrncie z targu - od
szukać siedem ·istot ludzki.eh, kt6re w ciągu 
dnia ·rnzlaziły się po mieśc.ie, jaik raki z ,ko
sza, 't,rzeba było ie ;zapędzić do domu, zwy
my1śfać, przelkląć, obić, wymyć, 1nakarmić, 

u.car.ować i pot.ożyć do łóżka. 
A 'rnno :zajęc:ia było jesz.cze więcej. 

Wszys·tkie dz'ieci budziły się ndr.azu i 
,odrazu wsze:zynary wielki gwałt z 'powodu 
ty·ch ;trzy.nastu butów {Dawidkowi wóz 1od
cią! jedną no,gę), trzynastu 'POóczoch i ku
py starych szmat, które trzeba lbyfo mz
imieścić na·ldycie na chudych .nogad i wąt
fy1ch .plecach ;prawych wlaśckie.Ji. 

Po rozdan'iu trzewików, komu :należy -
Sura inie miała już ani chwili .czasu, chwy
tała :rnhotę, hiegta po· wąskich uUczkadi 
Wyrk.01wa i 1próihow.ała sł.abym rozumem ko
biecym, wyliczjrć, ile sprzeda sz,pi1lek i oo 
na tern zamhi 

* * * 
NiedawJI·O pani Sura, wroc1wszy jak 

zwy1kle :i targu, przeklęta z iście macierzyń
ską bezstronnośdą wszystfoie dzieiei jedna
lmwo, wzięta za ucho Dawidka, dala· sójkę 
w bok Szmul1k·owi, posadziła ·na kolanach 
dwufot.nieg.o Ar.onka i zaczęTa pl.akać temi 
wdz.iennemi tzami, ,które jej sam·ej s'ię Już 
znudziły. 

Slmńczywszy. z p/aika.niem powsze,dnieim 
spojirzala nagle ,n.a :zamorusainą twarz A
rnnka i - jęknęla: 

- Co t·o? Oo jest? Go ci się w ok·o 
stał-0, mój kurczaku najdroższy, żeby się 
już raz ta ziemia 1pod fobą ·za,pa,dla. OJ.oj 1 
Olm ma czerwone, jak makówka. ,I tzy z 
teg.o oka pfy,ną, jak z fontacrmy! JNieszczę
śe'ie ! 

Łzy ipły:nęly teraz 12 brojga oc.zu: dwoje 
naiJe.żał·o do pani Sury, a Jedno ido imaleg,0 
Aro1nka. To oJw byl10 irzeczywi·§c:ie za,czeir
w.ieniu,ne bardw 1i .naw,pól ,pr.zYJkry,te ieięż
ką p·owie'ką. 

W1okol,o skakał n:a foj swojej .jedy!llej nóiż
ce Da w:i·dek, .a d.zieil:czyinka !Rózia .sJ{a:leczy
ta s,ię w pa.lee i P1róbowa~la ·z mieg:o wyssać 
krew. · 

Bardz·o lbYil·o wes,olo. 

Redaktor: Klemens Orchulsk.L 

Narzaiutrz f!eg.ma1tyczny Ar·onek, ra.zem 
z jego zaczerwie·ni,onem ,okiem zostal silą 
wyciąg:nięty z .domu i musiar stanąć ,przed 
rndą, zl,ożoną z sąsiadek pa.ni Suiry. 

- Czy ty co widzis.z na .to oko, cht10-

pa,k? - zapytata pani rPerlmutfor. 

-Ui ! - ,pisnął wymijają oo ·dzieciak 
- Co taki c.hlO'pak rozumie. Jego tnze-

ba zaw.ieźć ,do ,o\k:iulisty. 
- !Do takiego okll'listy, który leczy na 

{}CZY - ;podtrzyimata ją ,pani Sztilnnan. 
- On mieszika nawet niedaleko ~ z dzie 

s.ięć 1go,dzi·n koleją - 1dodala .pani Perlmut
ter. 

- Dziesięć godz·in tam, .dzies.ięć g·odzirr1 
na,powrót - donznciib star.a Oitelso1nowa. 

- Pani 1Pr.ajber.g - :rze,1da s1pokojnie, a'1e 
stanowczo pani PerlimuHer - fo oko lbędz-ie 
panią ,kosztowal·o z piętnaście irubli. 

Pani Sura zacisnęła zęiby, jej twarz by
ta, Jafoby wyikuta z kamimia. 

- Debr.ze - ,piowie,dziala. - Dl.a mo
jego dz.iecka ·bę,dę miala .piętna.ś-c'ie 1rubli. 

* * * 
'W ostatnich d:n:iach pani Sur.a ustawkz

nie się śp'ieszyla. Zebraf1a 1zaledwie osiem 
rn1b'1i, oko Amnka ·czerwienri:ato cora:z bar
dziej, a p1opy1t na wstążki ,i sz1pilki 5,p.adt .pra
w:ie do zera. I dlatego Abramek musiał 
sprzedawać ,podwójne ,po.r,cje ,otbwarzarnków 
pani Sura spala już it,y1lko wtedy, :kiedy my~ 
ta, przeJdinata i cal·ow.afa ·dzieiei, ,po calyd1 
nocach zaś szyta i cerowafa, a na {o żeby 
się wyptaikać miała zaledwie ja.kieś dzies'.ięć 
mi.nut c:zasu dz'iennie. 

Kiedy już wreszcie nnial:a dwarna.ś-cie ru
bli, ·p1rzyszly do niej z wizy.tą sąsiadki, pa-
1ni Perlirnutter, pa1ni Sztilman i stara Oite·l
S·onowa i 1pow.Iedzialy: 

- 1Co znaczy! Niech pani weźmie od 
nas pięć rubli. Te pien'ią.dze są ,pani teraz, 
jak tie mówią, ,p,ot.rzebne 

Ponieważ akurat nic .nie byfo do mho
ty, wię,c .pani Sura rozpłakała się, hiorą·c 
pieniądze, a'le naty.chm:ias1t ;pnzeszla na ,ti01n 
p,01wa.iiniejszy i postanowila je1chać zaraz 
dzisiaj, wieczorem. 

* * * 
Sura przy,]eci.ata z .targu na czterdzieści 

m;!rnt 'prze.d odejśc.iem .pociągu. Ponieważ 

do stacj:i 1kolejowcj bylo wla.śnie o.kolo 
czter1dziesh1 minut drogi, w1ięc z!aipala pręd~ 
ko Arnnka, owinęta go s:z,czelnie w dużą 

·chustę„ ,pobiegta do stołu, ·chwyciła wwi
:n:iątko z jedze1niem, s1koczy!a ku Rózi, dala 
.jej ku!a1ka, krzy,Jmda na 1Dawidka: 

- Pamiętaj, żebyś nie bH ,d:zieci. Ty 
jes1teś sfarszy. 

Potem poimacala, czy ma p.ieniądze w 
kieszeni, upuściła :zawiniątko, ale je znów 
P·odniosla :i wybi.egla wotają.c ·na scho
da.ch: 

- Umyjcie ·dz'ieci! iDaioic im jeść! 

Naz1aj11Ł1rz rano Sura sic,dziala w ,p,ocze-
1kalni 1ok11lis.ty, trzy1mala na ręku ,śpią,cego 
.Awnka, zawiiniętcr;o ·szczeifa1ie w dużą drn
s.tkę :i czekała na swoją 1kolcikG. 

- 1Te1raz pani. Pmszę ! 
Sura ws1t1ata, weszla do gaMnetu po-

1kto·nita S'ię :nis,foo lc.karznwi. 

- 1Dzień dobry panu 1d0iktorowi ! Jak 
sie .panu po·wo·d'zi! Przywkrzfarn p.anu do
,k\.0,rowi moje .dzieóko. .Ma coś rz okierm -
niewiadomo oo. 1P0oprost11 ntmpicnie. 

Dokitór 1P·oidsze.df ihliże.i. J}O.móg! Surze 
rn1zp·ląitać d1ustlk<; 'i, iotworzrw.szy chłopcu 
oczy, ,o·bcjrzat je uważnie. 

- Iim„ rzcld - Dziwne. Nic po-
clcjrzainego inie wklać. 

Tu r.ozleg-t się .nagJ.e dziwny, zat.:hrypty, 
rz.Jt.awiony krzy,k matki: 

Panie doktorze! .lu nic to dziecko 
za bratam, co trzelba ! Boże! 

Niebywały od lat wylew rzeki Ner w Rudzie Pabjanickiej pod Łoclzią. 

Odbito w drukarni: „KurJera Lódzłde&o". 

r 
I DODATEK NIIDZJELNY DO ,J\URJERA LóDZiKłEOO''. 

Rok Iv.· Ló:dź, d1nla 5 .czerwca 1927 rOku. Nr. 23 • 

zjaz prze sta icieli z iązkó spółdzielczych„ 

W dnJu 28 J 29 maja I!'. ib., w saH lód.zkleJ ifJ1ha.rmo111ji 1odby1ł sł,ę fa:npollluJący :zjazd pelmJmo cruiików Zwic\izku Spół 
dzielni Spoży1wców Rzeczya:>os,pol:ttej. 

Na zdjęciu - p:rezydjum zaa1z.du w 1czaste obrad. l 
. J 

fot. A. Meyer . 




